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P R Z E G L Ą D .
Delegacyom wspólnym, które się zebrały 

dnia 16 b. m. w W iedniu, przedłożył rząd 
prelim inarz wspólnego budżetu obu połów  
państw a austro-węgierskiego. W spólne wydatki 
n a  rok 1898 m ają  wynosić 161 milionów złr. 
Po odtrąceniu dochodu z ceł pozostaje jeszcze 
przeszło 100 m ilionów złr., które trzeba po
kryć z podatków . Sum a ta  została tak  podzie
lona,' że kapitalistyczne W ęgry m ają płacić 
tylko .30 milionów, a w yssana do ostatniej 
nitki A ustrya aż 71 milionów złr. R ząd au- 
stryacki zam iast bronić swych obywateli przed 
takim  wyzyskiem, traci czas na wym yślaniu 
nowych środków ucisku...

N adto przedłożyło delegacyom wspólne 
. m inisterstw o wojny żądanie kredytu  dodat

kowego na r. 1897 w wysokości 5 1/* miliona 
złr. , n a  s p r a w i e n i e  b r o n i  i m a  t e r y  a- 
ł ó w  w o j e n n y c h " .  Moloch m ilitaryzm u 
pochłania coraz to  nowe miliony, przyciskając 
coraz bardziej śrubą podatkow ą wynędzniały 
lud. Na odszkodowanie dla dotkniętych klęską 
powodzi nie m a pieniędzy, zbywa ich się j a ł 
m użną. Ale na karabiny i arm aty  znajdą się 
zawsze miliony!

Prezydentem izby posłów został w ybrany 
A b r  a h a m o w i c z . Perfidna brutalność szla 
checka, uosobiona jako system  w kole polskiem, 
przeniosła się w osobie lir. Badeniego do rządu, 
a obecnie dostała się na krzesło prezydyalne 
rcprezontueyi ludowej. A braham ow iez jest 
w kole polskiem przywódcą najskrajniejszej 
reakcyi, on to gw ałtom  szlacheckim nadaje 
ów cyniczny ton, który sam  w ystarcza do 
w yw oływ ania jaknajostrzejszej opozycyi. Szla- 
chetczyzna galicyjska rozpanoszyła się w A u
s try i ; opanow ała i rząd i parlam ent.

Hr. Badeni w ygłosił w  debacie nad oskar
żeniem m inisterstw a za rozporządzenia języ
kowe mowę bardzo charakterystyczną dla jego 
obecnego położenia. Oświadczył stanowczo, że 
n i e  m y ś l i  o u s t ą p i e n i u .  Ale w tej pe
wności siebie brzm iała fałszywa nuta, zdra
dzająca, że b raw ura  lir. Badeniego była  u- 
daną. Nie był to zwykły arogancki ton  m i
nistra z „żelazną ręką” ; przeciwnie, lir. B a
deni był niezwykle grzecznym i układnym . 
Jakkolwiek przeczył stanowczo, jakoby był po
pełnił szereg głupstw  i niezręczności, to jednak 
przyznał pośrednio, że r o z p o r z ą d z e n i a  
językowe były błędem , oświadczając jak  naj
większą gotowość załatw ienia kwestyi języ
kowej w d r o d z e  u s t a w o d a w c z e j .  Jak
kolwiek tw ierdził stanowczo, że pozycya jego 
jest niczem niezachw iana, że nic sobie nie 
robi z obstrukcyi, to jednak łasił się do Niem 
ców, obiecywał uwzględnić ich słuszne żąda
nia, p r o s i ł  i c h  o z a w i e s z e n i e  b r o n i ,  
słowem, pierwszy wyciągnął dłoń do zgody. 
To wcale nie w skazuje na pew ność siebie.
I istotnie czuje lir. Badeni, ze z prowizoryum  
ugodowem krucho, a z § 14 niebezpieczna 
igraszka. O bstrukcya i protesty prasy w ęgier
skiej wybiły m u, zdaje się, z głowy chętkę 
rządów  absolutnych. N adrabia więc m iną, kur
czowo  ̂chw yta się swej teki, łudząc się jeszcze 
nadzieją uśpienia obstrukcyi. Ale i w tę na
dzieję nie bardzo wierzy. Czuje, że zbliża się 
koniec jego rządów. W samej rzeczy, mimo 
stanowczego oświadczenia, że „nie myśli zni
knąć", będzie hr. Badeni m usiał ustąpić. Do 
załatw ienia tak ważnej w życiu konsty tucyj
nego państw a kwestyi, jak  narodow ościow a 
i wogóle do sterow ania naw ą państw a kon
stytucyjnego nie jest pow ołany człowiek, k tó 
ry jest uosobieniem  system u’ gw ałtów , prze
mocy, absolutyzm u i skrajnej szlacheckiej re 
akcyi. Ustąpienie hr. Badeniego staje się z 
każdym dniem  coraz bardziej naglącą konie
cznością państw ow ą.

Tyrolczycy wschodu. T ą  nazw ą zaszczy
cano długie la ta  od r. 1846, chłopów  gali
cyjskich, widziano w nich obrońców  naszej 
austryackiej ojczyzny. Nazwę tę  uspraw iedli
w iały do niedaw na w zupełności w ystępy ta 
kich Potoczków. O statniem i czasy jednakow oż 
zm ieniła się opinia. Tak zw any „ruch ludo

w y“ kazał się domyślać, że niewolnicze pię
tno, wyciśnięte na naszym chłopie przez wieki 
niewoli, zaczyna się zacierać, że typ „cham a11 
kłaniającego się aż do ziemi i całującego po 
rękach zaczyna ustępow ać now em u typowi 
chłopa-opozycyonisty: ludowca i stojałowszczy- 
ka. Szlachta z cnłą zaciętością zwalczała przy 
w yborach stronnictw o ks. Stojałowskiego i lu 
dowe, nie wzdrygając się przed żadnym gw ał
tem  lub szwindlem. Teraz m iała sposobność 
przekonać się, jak  nierozum nie postąpiła. 
Czyż nie było dla niej daleko lepiej, w spo 
koju, bez krzyku ustąpić tym  „opozycyjnym 11 
stronnictw om  tych kilka m andatów  ? Wszy
stko jej przecież jedno, czy Stim m vieh  (bydło 
głosujące) jest „dobrze urodzone”, czy też nie. 
Owszem jeszcze podatniejsi m am elucy kryją 
się w kożuchach i sukm anach chłopskich przy
wódców.

„Chłopi galicyjscy nas u ra tow ali” ! — ta 
ki okrzyk zabrzm iał na ław ach Kola polskiego, 
gdy na piątkow em  posiedzeniu Izby posłów  
w i ę k s z o ś c i ą  6 g ł o s ó w  uchw alono przej
ście do porządku dziennego nad wnioskiem dra 
Funkego o postaw ienie m inisterstw a hr. Bade
niego w stan  oskarżenia za rozporządzenia 
językowe. Istotnie chłopscy posłow ie u ra to 
wali hr. Badeniego od oskarżenia. Za w nio
skiem o przejście do porządku dziennego gło
sowali s t o j ą  ł o w s z c z  y c y ; dr. D a n i e l a k ,  
ks. S z p o n d e r ,  K u b i k ,  Z a b u d a ,  C e n a  
i S z a  j e r ,  l u d o w c y :  B o j k o  i K r e m p a  
i r u s c y  „ r a d y k a ł  i” : dr. O k u n i e w s k i  
i ks. T a n  i a c z  k i e w i cz  , a dr.  \ v i n k  o w -  
s k i  wyszedł ze sali. To też oburzenie na  nich 
u  opozycyi nie m iało granic. Tensam  dr. Da
nielak, który niedawno obiecywał w Krako
wie swym wyborcom, że Badeniego będzie 
zwalczał aż do skutku, odegrał teraz rolę je 
go ..zbawcy". Dr. O k u n i e w s k i ,  który sam 
postaw ił w niosek o oskarżenie Badeniego za 
w ybory galicyjskie, głosow ał przeciwko oskar
żeniu ; ładny oskarżyciel! I to się m a nazy
wać „opozycyą"... Ci ludzie, którzy dopom o
gli Kołu polskiemu do utrzym ania swego do 
m inującego w pływ u, którzy „uratow ali” hr. 
Badeniego, to uosobienie system u szlacheckiej 
reakcyi, absolutyzm u i gw ałtu, ci ludzie m y
dlą oczy swym wyborcom, jakoby zwalczali 
ucisk szlachecki! Parobkam i szlachty, a nie 
jej przeciwnikam i są ci ludzie, którzy się 
wspięli po chłopskich karkach do parlam entu , 
by szlachcie wyświadczać przysługi m iłosne. 
Dlatego leż posłowie, którzy podpisali wnio
sek Okuniewskiego, postanowili cofnąć swe 
podpisy, bo widzą, że u  tego „radykała” i je 
m u podobnych cały radykalizm  jes t komedyą, 
nie chcą się więc narażać na kom proinitacyę.

Socyalno-dem okratyczni posłowie, wlicza
jąc  posła  dra J a r  o s i e  w i c  z a, oddali l og i o  
sów za oskarżeniem hr. B adeniego; ani jed n e
go z nich nie brakło, naw et chory tow. H a 
n i  c h przywlókł się do parlam entu , by oddać 
swój głos przeciwko rządowi depcącem u kon 
stytucyę. Tak wygląda praw dziw a opozycyą 
ludowa, postępow anie zaś stojałowszczyków, 
ludowców i owych dwóch „radykałów ” jest 
zdradą ludu, który nie na to ich wybierał, 
żeby ratow ali gw ałt i bezprawie.

Ale na  szczęście dzisiaj lud je s t już lep
szym od swycli przywódców. O trząsnął się już 
istotnie w znacznej części z serwilizmu i jak  
w  swoim czasie odwrócił się od Potoczków 
i Kramarczyków, tak teraz zażąda rachunku 
od tych zdrajców, którzy przed w yboram i 
mieli dlań usta pełne obietnic, a teraz liżą 
buty Badeniem u.

Ks. Słojałowski pojednał się m im o swych 
obietnic nietylko z w ładzam i duchow nem i, nie- 
tylko z Głosem N arodu, którem u w num erze 
21 Pszczółki oddaje pochw ały, ale i z w ł a 
d z a m i  ś w i e c  k i e  mi .  Dowodem tego nastę
pująca wiadomość, podana przez dzienn ik i:

Ks. Stojałowski, bawiący obecnie w Rzymie, ści
gany, jak wiadomo, przez sad obwodowy w W adow i
cach za zbrodnię obrazy religii, popełnionej przez 
niedozwolone odprawianie Mszy św., wystosował za 
pośrednictwem swojego obrońcy, dr. Pressburgera, po
danie do ministra Gieispacha o udzielenie mu listu 
żelaznego. W  prośbie podnosi ks. Stojałowski, że pa

pieska absolucya ma moc zatwierdzającą poprzednie 
akta (ratyhabicyjną); że zatem wykluczone jest z na
tury rzeczy dochodzenie karne sądów świeckich z po
wodu kapłańskiego aktu, potem sankcyonowanego 
przez Kościół. Minister Gleispach przyjął onegdaj na 
dłuższej audyencyi dra Pressburgera i oświadczył mu, 
że pod warunkiem, iż ks. Stojałowski przed sądem 
się stawi, list żelazny będzie wydany, a odnośny de
kret niezwłocznie zostanie mu doręczony. Minister 
udzielił nadto życzliwej rady, aby Stojałowski, dla 
uniknięcia komplikaeyj, nie przekraczał granicy au
stryackiej przed uwiadomieniem wszystkich prokura- 
toryj o udzielenie żelaznego listu. Minister okazał tak
że przychylność wobec drugiej prośby obrońcy, do
tyczącej umorzenia wdrożonych przeciw ks Stojałow- 
skiemu dochodzeń karnych, z powodu faktów, w któ
rych obecnie nie ma istoty czynu przestępnego. Mi- 
nister oświadczył, że ze względów prawniczych umo- 
żenie jest prawie niewątpliwe, decyzya jednak należy 
do najwyższej kompeteneyi. — Dekret z listem żela
znym dla ks. Stojałowskiego doręczony został drowi 
Pressburgerowi wkrótce po audyencyi.

Za taką cenę s ta l się ks. Stojałow ski wraz 
ze swem  stronnictw em  „podporą” hr. B ade
niego. Teraz nie dziwimy się napaściom  W ieńca 
i Pszczółki na socyalną demokracyę, służal
czemu spełnianiu  przez stojałowszczyków w 
parlam encie posług parobków  dla rządu i Koła 
polskiego. Łatw o sześciu stojałowszczykom  wr 
Izbie posłów  przenieść swe siedzenia z lewicy 
na prawicę w sąsiedztwo Koła p dskiego, ale 
czy lud da się z taką łatw ością przeciągnąć 
do obozu szlachecko-rządowego, okaże n ieda
leka przyszłość.

Bo stanowczego rozłamu przyszło między 
posłem  drem J a r o s i e w i c z e m ,  a dw om a 
ruskim i posłam i drem  O k u n i e w s k i m  i ks. 
T  a n i a c z k i c w i c z e m, którzy się dotąd także 
za „radykałów ” wydawali. Poseł Jarosiewicz 
rozesłał do pism następujące ośw iadczenie:

Ponieważ pod wnioskiem na postawienie mini
stra Badeniego w stan oskarżenia ż powodu galicyj
skich wyborów niema mego podpisu, uważam za od
powiednie rzecz publicznie wyjaśnić. Wniosek ten był 
był gotów jeszcze przed tygodniem i wtedy jeszcze 
podpisałem go, a zatytułowany był on wówczas: 
„Dringlichkeitsantrag der Abgeordneten Okuniewski, 
Taniaczkiewicz, Jarosiewicz und Genossen” . Mimoto 
podał mi wczoraj ten sam wniosek poseł Okuniewski 
ponownie do podpisu, co też uczyniłem, przypuszcza
jąc, iż z powodu stylistycznych poprawek został wnio 
sek przepisany.

To też byłem niezmiernie zdziwiony, gdy wkrótce 
potem Spostrzegłem, iż nazwisko moje z tytułu wnio
sku wykreślono i gdy się dowiedziałem, iż uczynił to 
poseł Taniaczkiewicz na ż y c z e n i e  p o s ł a  Lue- 
ge r a .  Naturalnie, iż wobec tego zażądałem od posła 
Okuniewskiego, żeby mój podpis również wykreślił, 
kiedy już wykreślono moje nazwisko z tytułu wnio
sku, co poseł Okuniewski obiecał uczynić. To też 
ponownie byłem mocno zdziwiony, gdy się dzisiaj 
dowiedziałem, iż wniosek jest już w drukarni i to 
z moim podpisem a to lein bardziej, ile że p. Oku
niewski na moje zapytanie chwilę przedtem nie chciał 
się przyznać ani do tego, że mego podpisu nie wy
kreślił, ani nawet do tego. że wniosek oddał do pre- 
zydyum Izby. Nie chcę od siebie żadnego dodawać 
komentarza do tego postępowania posłów’ Okuniew
skiego i Taniaczkiewicza. uważałem jednak za odpo- 
wiedne rzecz publicznie ogłosić w celu wyjaśnienia, 
dlaczego pod wnioskiem na oskarżenie ministra B a 
deniego, nie znajduje się mój podpis (musiałem dzi
siaj oświadczyć w kancelaryi parlamentarnej, iż mój 
podpis umieszczono pod wnioskiem wbrew mojej 
woli). — W  Wiedniu 11 listopada 1897.

D r. R o m a n  Jarosiew icz.

Pp. Okuniewski i Taniaczkiewicz „ u p ań 
stwowili się" więc w swój sposób : przez a n 
tysem itów. Ruscy radykali teraz m ogą się prze
konać, czy m ają  za swoich uw ażać tych pa
nów, którzy ich tylko kom prom itują szacherką 
7. antysem itam i, „ra tow aniem ” hr. Badeniego 
i w łóczeniem  ruskich chłopów  na  klerykalno- 
antysem icki wiec chłopski do W iednia. So- 
cyaliści z ruskiej partyi radykalnej, którzy a - 
gitowali za Okuniewskim , którzy głosowali na 
swym zjeździe party jnym  za pozostaw ieniem  
„radykalnym ” posłom  „wolnej ręki", — nie
chaj się teraz uderzą w piersi — na widok 
praktycznych konsekwencyj ich „chytrej" po 
lityki.

P ro w iz o ryu m  ugodowe w  komisy! budżetowej.
Na sobotniem posiedzeniu komisyi budżetowej za

brał głos w sprawie prowizoryum ugodowego mini
ster handlu, baron Glanz. W  obszernych swych wy
wodach poruszył też. oba wnioski posła D a s z y ń 
s k i e g o  o odroczenie ugody. Omawiał on dążności 
do jednolitego ustawodawstwa socyalno-pobtycznego 
w Austryi i na Węgrzech, które najsilniejszy wyraz 
znalazły w odraczającym wniosku posła Daszyńskiego,

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu codziennego „Naprzodu11!



który chce ze swego stanowiska wszelką ugodę — a więc 
i prowizoryum — podporządkować poprzedniemu u- 
kształtowaniu ochrony robotniczej na Węgrzech. Mi
nister widzi sprzeczność w tein, że dola robotników 
austryackich emigrujących do Węgier m a być tamże 
poprawioną, a zarazem rozwój węgierskiego przemysłu 
wielkiego ham ow anym  Skuteczna ochrona  ułatwiłaby 
robotnikom austryackim emigracyę do Węgier, a przed
siębiorcom węgierskim, o ile potrzebują naszych ro 
botników, otrzymywanie takowych. Minister omawia 
stan ochronnego us tawodawstwa robotniczego w obu 
częściach monarchii  i konstatuje, że na Węgrzech 
istotnie nie ma jeszcze przymusowego ubezpieczenia 
od wypadków i normalnego dnia roboczego. Nie mo
żna jednak zdaniem jego czynić zatleżuem us taw odaw 
stwa ochronnego w jednej części od jego stanu 
w drugiej. Przy takiem równoległem działaniu m ia 
łaby z natury rzeczy każda część prawo założenia neto, 
mogłoby doprowadzić do pogorszenia ustawodawstwa 
ochronnego w Austryi.

Co do drugiego odraczającego wniosku posła  Da
szyńskiego (poprzednie porozumienie się w sprawie 
zawieszenia przywozowych eeł  zbożowych na rok) 
uważałby minister zawieszenie ceł  zbożowych za s to 
sowne, gdyby istniało niebezpieczeństwo dla wyżywie
nia się szerokich warstw ludu. Ponieważ dotąd nie 
okazało się, żeby istotnie tak się rzecz miała, przeto 
minister nie widzi powodu uczynienia zależnem pro
wizoryum ugodowego od zniesienia ceł zbożowych.

W szeregu różnych mówców zabrał jeszcze raz 
głos poseł Daszyński, aby przynajmniej w krótkości 
odpowiedzieć na wj wody lir. P i n i ń s k i e g o  Mówca 
jes t  zdania, że nawet ministerstwo z lir. Pinińskim, 
jako ministrem sprawiedliwości, i drem Rutowskim, 
jako ministrem finansów, jakkolwiek z trudem, ale 
w każdym razie łatwiejby uzyskało od izby ugodę, 
aniżeli ministerstwo lir. Badeniego. Nie idzie tu wcale 
o rozporządzenia językowe, ale po wczorajszej mowie 
prezesa ministrów nikt nie może zaprzeczyć, ż.e roz
porządzenia językowe były naruszeniem ustaw i grubą 
niezręcznością i że skutki tej niezręczności będą do 
póty dalej działały, dopóki to ministerstwo będzie 
stało u steru rządów. YVobec tego ministerstwa nie 
możemy nigdy uznać konieczności państwowej,  o któ
rej tu mówił tak minister skarbu, jak i hr. P in iń sk i ; 
my mamy inne konieczności państwowe, mianowicie  
obronę ekonomicznych, politycznych, moralnych i na - 
rohowych interesów wielkiej masy ludu. Mówca kon
statuje. że rozumie się samo przez się, iż jego partya 
nie życzy sobie, by rozwój ochronnego us tawodawstwa 
robotniczego ustał. Go właściwie ma ustać?  G z y  
m o ż e  b r a k  w s z e l k i e j  o c h r o n y  d l a  m i l i o 
n ó w  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  i l e ś n y c h ,  c z y  
t e ż  m o ż e  s a m o w o l n e  d z i u r a w i e n i e  j u ż  
i s t n i e j ą c y c h  u s t a w  p r z e z  w ł a ś c i c i e l i  m ł y 
n ó w  I u li g a l i c y j s k i c h  g o r z e l n i k ó  w?  Czy bez
silność inspektorów przemysłowych, którzy bywają 
napadani  ze stanowiska jaknajdzikszej żądzy zysku, 
jak to się niedawno stało w Kole polskieni, czy n i e 
ograniczony dzień roboczy w drobnym przemyśle,  z a 
niedbanie nadzoru w kopalniach, lekceważenie naj 
prostszych przepisów ustawy przemysłowej, którem 
się niektóre władze wprost chełp ią?  Węgry muszą 
przebyć wielki kapitalizm z jego strasznymi skutkami, 
a soeyalni demokraci prą w określonym kierunku 
tylko naprzód, a liie w tył. Ochrona  robotnicza w Au
stryi nie wypłynęła wcale z czystych pobudek, lecz 
z walki obszarników z wielkimi przemysłowcami.

Minister handlu  ina dziwny pogląd na cła zbożo
w e; nie widzi on w wysokich cenach zboża żadnego 
niebezpieczeństwu dla wyżywienia się ludu, b o  b r o 
n i  o n  t y l k o  i n t e r e s ó w  w i e l k i c h  w ł a ś c i c i e 
l i  z i e m s k i c h .

Węgierska wolność, o której mówiono, to tylko 
w o l n o ś ć  c i e m i ę ż e n i a  l u d u ,  wolność przy 73d 
tysiącach wyborców na 16 milionów, wolność kneb lo
wania  prasy.

Mówca sądzi, że wyłuszczył dostatecznie powody 
skłaniające jego i jego partye d o  j a k n  a j o s t r z e j- 
s z e j  o p o z y c y i  p r z e c i w k o  t e m u  r z ą d o w i  
i d o  n i e u c h w a l e n i a  n i g d y  t e m u  r z ą d o w i  
t e g o  p r z e d ł o ż e n i a .

Z RADY PAŃSTWA.
Na wczorajszern posiedzeniu Izby posłów 

rozpoczęła się debata nad wnioskiem komisyi 
budżetowej w sprawie zapomóg dla dotknię
tych klęskami elementarnemu

Jako pierwszy mówca p r z e c i w  wnio
skowi komisyi zabrał glos tow. Da s z yńs k i .

Na wstępie wykazał, że szlachecko-kapita- 
listyczne państwo samo jest oparte rta stałym 
niedostatku mas ludowych, wywłaszczonych 
przez kapitalizm.

Ale gdyby nawet mieć najlepszą wiarę 
w dobre chęci rządu hr. Badeniego, to m u
siałaby ona zniknąć wobec faktu, że w chwili, 
kiedy tu  się obraduje nad nędzą ludu, równo
cześnie uchwalić m ają delegacye setki milio
nów na w ojsko! Wśród najstraszniejszych 
klęsk powodziowych myślał lir. Badeni nad 
tem, jakby dać cukrownikom 4.000.000 z lr .! 
Klęska była 29 lipca, a 24 sierpnia darował 
rząd miliony na premie cukrowe. Nadto obie
cuje ten rząd znów przyjść z nowymi podat
kami na cukier, na piwo i wódkę oraz z po
datkiem transportowym. I kiedy tutaj rzuca 
się jałm użnę paru  milionów biedakom, rów
nocześnie robi się zamach na ich kieszenie aż 
do wysokości kilkudziesięciu m ilionów!

Mówca uderza na ks. Sanguszkę za to, 
że ten nie postarał się wcale o przesianie 
wykazów nędzy, wynikłej z klęsk i nieurodzaju. 
Tymczasem samo sprawozdanie Wydziału 
Krajowego oblicza klęski elementarne na 5 1j2 
milona złr., a nieurodzaj również na dalsze 
m iliony!

Ale książę Sanguszko, który tak szybko 
nadsyłał hr. Badeniemu sprawozdania o wy
borach, teraz milczał. A tymczasem Galicyi 
grozi głód i nędza tej zimy. Chleb podrożał 
o 2o°/0, a egzekutorzy podatkowi obrabowują 
poprostu chłopów. Gdyby rząd chciał pomódz 
tej ubogiej masie ludu, to powinienby zawie
sić cła zbożowe aż do przyszłego żniwa. By

łoby to zgodnem z ustawą i wskazywałoby 
na poważną chęć pomocy. Ale minister Glanz 
cieszy się, że poraź pierwszy cła podwyższą 
cenę zboża! Dla kogo? Tylko i wyłącznie dla 
właścicieli większych posiadłości, którzy zboże 
sprzedają. Mają oni 43°/0 gruntów w Galicyi, 
podczas gdy biedni chłopi są w trzech czw ar
tych częściach nędzarzami, plącącymi od 1 
do 5 złr. podatku gruntowego i kupującymi 
zboże. Zapłata robotnika wynosi w Galicyi' 
od 25 —- 30 ct., a jeden z książąt Sapiehów 
w Bilce Szlacheckiej płacił dorosłym chłopom 
po 12 c t .! Są to ci sami Sapiehowie, z któ
rych teraźniejszy poseł obrzuca w swoich 
drukowanych sprawozdaniach poselskich naj- 
nikczetnniejszemi oszczerstwami.

O tym głodzie i nędzy rząd nie chce nic 
wiedzieć, ale my otworzymy oczy ludowTi na 
to, że tych parę milionów jałmużny nie po 
prawi jego położenia.

Te powody skłaniają nas, że będziemy 
głosowali za wszystkiem i wyższymi pozycya- 
mi, niż te, które są w wniosku komisyi.

A jeżeli służalczość i uniżoność kilku tak 
zwanych ..opozycyjnych0 posłów z Galicyi, 
uczyniły ich sługami rządu i większości, to 
lud polski otoczy z pewnością ich imiona 
hańbą i przeklnie ich działalność. (Oklaski.— 
Szajer w o ła : My już wiemy, z kim mamy 
głosować! Soeyalni demokraci wołają: Cicho — 
sługo Badeniego!)

Spoliczko vvTany rzezimieszek.
Bezczelna presya, jaką Ehrenberg codzien

nie wywierał na sąd, wydała owoce. Roz- 
wścieldony otrzymanemi policzkami, rzucał 
się jak opętany to na prasę, że nie pisze o 
jego spoliczkowaniu namaszczonych jeremiad, 
to na sąd, że nie dość energicznie prowadzi 
śledztwo, że pozwala aresztowanemu tow. Ka
czanowskiemu czytać gazety, pisać do nich 
listy i t. cl. Wskutek tego wdrożył prezydent 
sądu śledztwo, które okazało nieprawdziwość 
tych napaści.

Wtedy Ehrenberg widząc, że zagalopował 
się za daleko, chwycił się innej taktyki. Aby 
zatrzeć wywołane w sferach sądowych swerai 
napaściami rozdrażnienie, zaraz nazajutrz co
fnął swe zarzuty przeciwko sądowi, głaszcząc 
sąd pochlebstwami i pochwałami, a rzucając 
na adwokata dra Garfeina niecne oszczerstwo, 
jakoby bez wiedzy tow. Kaczanowskiego imie
niem tegoż wysłał był do dzienników spro
stowania.

Sąd zasługiwał zresztą w zupełności na 
pochwały Ehrenberga. W p i ą t e k  12 bm.  
s ę d z i a  ś l e d c z y  z a a r e s z t o w a ł  ś w i a d 
k ó w  w y p o l i c z k o w a n i a  E h r e n b e r g a :  
t o w .  T e l l  e r  a, Z a c z y ń s k i e g o  i e k s 
p r e s  a Nr. 9, B a b r a j  a, na których rozcią
gnięto oskarżenie o gwałt publiczny.

Izba radna sądu krajowego i senat ape
lacyjny z a t w i e r d z i ł y  a r e s z t  ś l e d c z y .

Zwykłe spoliczkowanie wzrasta pod wpły
wem spoliczlcowanego rzezimieszka do roz
miarów gwałtu publicznego. Dla nasycenia 
się zemstą chwyta się on najniegodziwszych 
środkow.

* *
*

Źe w tem tkwi ręka współpracownika 
Ehrenberga, nadprokuratora K a l i t o w s k i e -  
go, który nie może jeszcze do tego czasu 
przeboleć „Kusicieli ludu0, to jest aż nadto 
widoczne.

Sędzia śledczy, dr. M a k a r e w i c z ,  pozo
staje w bardzo ścisłych stosunkach z Ehren
bergiem, który p o r o z u m i e w a  s i ę  z n i m  
c o d z i e n n i e ,  wpływając na tok śledztwa. 
Nachodzi go kilka razy dziennie w biurze, a 
dr. Makarewicz wyprasza przesłuchiwanych 
właśnie świadków i naradza się tajnie z Ehren
bergiem. Zwracamy uwagę prezydenta sądu 
na to jaskrawe nadużycie władzy, którego 
ofiarą pada czterech aresztowanych wraz ze 
swymi rodzinami.

Aby zajściu, stanowiącemu przedmiot 
śledztwa, nadać cechy uplanowanego napadu, 
rozesłała jakaś nikczemna ręka do n a j 
bliższych przyjaciół Ehrenberga l i s t y  z p o 
g r ó ż k a m i ,  że zostaną również tak samo 
obici jak Ehrenberg. — Łatwo się domy
śleć, że  t a  p o d ł a  r o b o t a  w y s z ł a  j e 
d y n i e  od  ł o t r  a,  k t ó r e  m u  z a l e ż y  n a  
t e m ,  b y  w y w o ł a ć  p o z o r y  r o z g a ł ę 
z i o n e j  z m o w y ,  i w t e n  s p o s ó b  w p ł y 
n ą ć  n a  t o k  p r o c e s u  w s p o s ó b  n i e 
k o r z y s t n y  d l a  o s k a r ż o n y c h .

*
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„Spoliczkowany rzezimieszek0 — nazwa 
ta przylgnęła już do łotrzyka, który z dzien
nikarstwa zrobił sobie teren do wywnętrza- 
nia swych brudnych instynktów i m ętną wodę 
dla łowienia groszy. Dla oświetlenia wrodzo
nej jego charakterowi nikczemności niechaj 
posłużą następujące epizody z jego karyery : 
Już na uniwersytecie znany lizuń, fagas i ka- 
ryerowicz, rozpoczął swój zawód „dziennikar
ski" w K uryerze Polslcim pod egidą O r ł o w 
s k i e g o ,  który silne piętno na nim wycisnął

i którego szkołę znać na nim do dziś dnia. 
Ba, nawet uczeń przeszedł mistrza. Miał na
stępnie czas jakiś posadę podrzędnego współ
pracownika w Czasie, co mu wcale tiie prze
szkadzało tlómaczyć równocześnie francuskie 
dramaty, zakazane ze względu ną ich n i e -  
m o r a l n  o ś ć  przez krakowską cenzurę tea
tralną. Nie widząc atoli dla siebie , karyery0 
w Czasie z powodu braku zdolności, zaczął 
się oglądać za odpowiednim dla siebie ge
szeftem Rewolwerowe pisemko uznał za naj
odpowiedniejsze pole dla ujawnienia swej in
dywidualności. Swój swego znajdzie. Zwąchał 
się tedy z Rogoszem, który pokrewny mu du
chem. poznał w nim odrazu zdolnego rzezi
mieszka bez skrupułu i wstydu i przyjął go 
z otwartemi ramionami. Ehrenberg jednako
woż w redakcyi Czasu nie przyznał się, że 
wstępuje do Głosu Narodu , lecz skłamał, że 
wyjeżdża do Warszawy i wstępuje tam do 
jakiegoś pisma. Koledzy z Czasu wyprawili 
mu ucztę pożegnalną, na której wznosili na 
jego pomyślność toasty i życzyli mu szczę
ścia. Nazajutrz był Ehrenberg już w Głosie 
Narodu  i zaraz zaczął w jego szpaltach na
padać na Czas, wyzyskując przytem znane 
mu tajemnice redakcyjne tego pisma. W Gło
sie Narodu zrobił istotnie „karyerę". Po 
śmierci Rogosza objął naczelną redakcyę tej 
brukowej szmaty, robiąc dobry interes na 
głupocie ludzkiej, na antysemityzmie, który 
teraz popłaca. Antysemityzm jego nie prze
szkadza mu umieszczać żydowskie inseraty, 
tak samo jak wewnętrzny brak wszelkich prze
konań nie przeszkadza mu udawać klerykała 
i wysługiwać się jezuitom.

Hipokryzyę świętoszków, którzy przy boku 
Ehrenberga pracują nad ogłupieniem ludno
ści, zdemaskowała już znacznie sprawa teatru 
letniego w parku krakowskim. Po bankru
ctwie Reckiego objęła dyrekeyę tego teatru 
spółka, do której wchodził jeden z współpra
cowników Głosu Narodu , niejaki Ł o z i ń 
ski .  Spółka ta zniżyła personalowi pensye, 
wyzyskując go w straszny sposób. Po przed
stawieniach urządzano z aktorkami pijatyki 
i wstrętne orgije; wyzyskiwano je nietylko 
materyainie, ale i — fizycznie. Co się tam 
działo, tego nie możemy przytoczyć ze wzglę
du na moralność publiczną. Na czele tego 
wszystkiego stał Ehrenberg, królując jak basza.

Ta zgraja rozbija się po Krakowie i na
rzuca się na kierowników opinii publicznej !

* *
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Nieutulony w żalu po otrzymanych po 
liczkach urządza sobie Ehrenberg komedyę 
pokrzywdzonej niewinności. Wyłudza natar- 
czywem łaszeniem się kondolencye od różnych 
osobistości, które potem szumnie ogłasza. Bie
rze wprost różnych ludzi na kawał, jak np. 
redaktora Nowej Reformy. Z listów, zawiera
jących ironiczne kondolencye, kpiących z jego 
przygody, wyrywa po kilka słów i ogłasza je 
jako dowody współczucia. Mimo tych wszy
stkich sztuczek jest ou dla opinii publicznej 
tylko „spoliczkowanym rzezimieszkiem0.

* *
*

Dla p o in f o r m o w a n ia  opinii, jakicli łajda
ków stekiem jest redakeya Głosu Narodu po
dajemy tu sylwetkę wiedeńskiego korespon
denta tej szmaty, G rz eg o rz a  S m ó l s k i e g o ,  
współpracownika antysemickiego dziennika 
Deutsehes Yollcsblatt, instruktora klubu stoja- 
łowszczyków.

W r. 1894, wydała generalna dyrekeya 
kolei państwowych „Przewodnik na kolejach 
państwowych0 w języku polskim i redakcyę 
tegoż powierzyła pp. O. i J. — Smólskiego przy
jęto jako współpracownika. Inseraty miały 
znaleść w „Przewodniku11 bezpłatne umieszcze
nie. Grzegorz Smólski zabrał się do dzieła. 
Wyszukał sobie w Krakowie młodego „dzien
nikarza", którego nazwiska na razie nie pu
blikujemy i polecił mu wydrukować w je
dnej z krakowskich drukarń kwity na mające 
się umieszczać w „Przewodniku0 inseraty. Na 
kwitach tycli figurowało nazwisko Grzegorza 
Smólskiego jako naczelnego redaktora „Prze 
wodnika". Kwity te puszczono w świat, pie
niądze za przyszłe reklamy zabierał Smólski, 
nie uwiadamiając o tem redakcyi „Przewo
dnika “. Z końcem marca 1894 odkryto całe 
oszustwo. Dnia 28 marca 1894 dr. Chramiec 
z Zakopanego wysłał list do Wiednia, gdzie 
o całem oszustwie interesowanych uwiadomił, 
załączając nadto przysłany mu przez agenta 
Smólskiego kwit na 50 fi. Już 1 kwietnia 1894 
zażądała redakeya „Przewodnika" °d Smól
skiego, by podpisał ostrzeżenie, mające się u- 
mieścić w polskich dziennikach i zawiadomiła 
go, że równocześnie wniosła przez adwokata 
w Wiedniu dra K. doniesienie karne przeciw 
Smółskiemu. Grzegorz Smólski udał się tedy 
do ówczesnego generalnego dyrektora kolei 
państwowych dra Bilińskiego i błagał go na 
klęczkach, by jego i jego rodziny nie pogrą
żał w nieszczęścia. Biliński zlitował się nad 
Smólskim i polecił załatwienie sprawy w dro
dze „sądu polubownego". Trzem posłom z ko
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ła polskiego, pp. drowi Sokołowskiemu, W ło
dzimierzowi Gniewoszowi i ks. Kopyeińskiemu 
przypadło w udziele łkającemu oszustowi ho 
nor i cześć ratow ać; panowie ci bowiem 
orzekli, że oszustwo Smólskiego jest „godne 
nagany" i „niewłaściwe" wprawdzie, ale po
pełnione tylko przez „lekkomyślność". Ten 
„sąd polubowny" odbył się w dniu 7 kwie
tn ia 1894. Już 8 kwietnia b. r. musiał Grzegorz 
Smólski obu redaktorom „Przewodnika" wrę 
czyć własnoręcznie podpisane przyznanie się 
do winy i wykazać wszystkich w ten sposób 
oszukanych kupców i przedsiębiorców. W krót
ce musiał Smólski wyjechać do Krakowa, 

-pozwracać wyłudzone oszukańczym sposobem 
pieniądze i zawiadomić o tem telegraficznie 
redakcyę „ Przewodnika11. Według własnego 
telegramu Smólskiego zwrócił on wtedy To
warzystwu Wzajemnych Ubezpieczeń 70 złr. 
Hotelowi Saskiemu 30 złr., Hawełce 15 zlr. 
Mice 10 złr., Bnjańskiemu 15 złr., Janikow
skiemu 10 złr., Barabaszowi 10 złr. i Barań
skiemu 8 złr. Oprócz tego odesłał następujące 
kwoty : Ebers 40 złr. Szamest 10 złr. Koła
czkowski 50 złr., Januszyna 10 złr., Jaloszyń- 
ski 10 złr. Wiszniewski 80 zlr. i dr. Chwistek 
50 złr.

Ten notoryczny oszust dorabia się obecnie 
na właściciela kamienicy we Wiedniu. Taki 
łajdak odważa się spotwarzać uczciwych łudzi. 
Oto antysemiccy dziennikarze. Może się Ga
lieya poszczycić także swymi Mittermayerami, 
Verganimi i Kunschakami w osobach Orłów 
skiego, Smólskiego i Ehrenberga.

•i* • i'
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I n t e r p e l a c y a  posła K o z a k i e w i c z a  
i tow. do m inistra sprawiedliwości w spra
wie k o n f i s k a t y  Nr. 45 czasopisma N a
przód (wniesiona w Izbie posłów 12 bm.)

W Krakowie zdarzył się przed kilku dnia
mi wypadek, że pewien rewolwerowy dzien
nikarz został przez jednego obywatela spo- 
liczkowany. To przekroczenie § 496 ust. kani. 
dało jednakowoż władzom powód do niesły
chanych represyj. Nietylko został wymieniony 
obywatel zamknięty do aresztu śledczego, nie
tylko aresztowano trzech świadków zajścia, 
ale prokuratorya krakowska z p. Wędkiewi- 
czem na czele konfiskuje każde słowo, któ- 
reby mogło cala sprawę bliżej wyświetlić.
I tak w Nr. 45 krakowskiego tygodnika N a 
jprzód z 11 listopada 1897 zostat skonfisko
wany następujący ustęp:

Tow. Kaczanowskiego oddano do sądu karnego 
Jestto rzecz niesłychana, by za obrazę honoru z § 496 
zatrzymywać człowieka w śledztwie." Jestto ustawą 
wzbronione. Ale E hrenberg  ma wpływy w prokurato- 
ryi. Nadprokurator Kalitowski jest  starym współpra
cownikiem jego rynsztokowego organu. 1 dlatego chcą 
zwykłe policzkowanie wyśrubować do zbrodni gwałtu 
publicznego. Gdy protokóły policyjne przesłano w so
botę prokuratorowi Wędkiewiczowi, pow iedzia ł ,tenże:
„Czego ci ludzie chcą odemnie ? Wszak to jes t  zwyczaj
ny § 496'*. Ale przez niedzielę wpływy Ehrenberga 
rozdęły przekroczenie tow. Kaczanowskiego do roz
miarów zbrodni gwałtu publicznego. Dotychczas nie 
wiedzą jeszcze w jakim kierunku toczyć ś ledz tw o: czy 
w kierunku § 93 o gwałt  publiczny przez pozbawienie 
osobistej wolności, czy w kierunku § 98 o gwałt p u 
bliczny przez wymuszenie.

I to zostało skonfiskowane, podczas gdy 
rewolwerowe pismo obrażonego dziennikarza 
wymierza wprost wściekłe napaści na poje
dyncze nie dość ulegie organy władz.

Zapytujem y: Go zamierza p. minister spra 
wiedliwości uczynić, by usunąć to jaskrawe 
nadużycie prokuratorskiej władzy konfiska- 
cyjnej ? (Podpisy).

Towarzysze! Pamiętajcie o prześladowanych!
K O R E S P O N D E N C Y E .

Dąbrowa Górnicza. 13 listopada. Ukazanie 
się num eru 3 Górnika, — który zawiera ostry 
artykuł wstępny w sprawie mordu dokona
nego przez rząd na robotnikach w Hucie Ban
kowej, — doprowadziło żandarmeryę rosyj
ską do wściekłości. Ministerstwo spraw -we
wnętrznych oświadczyło mianowicie, że jeżeli 
miejscowa żandarmerya nie wykryje „biura 
redakcyi", — t. j. tajnego komitetu robotni
czego, —- to zostanie w tym celu przysłana 
z Petersburga specjalna komisya. Ma się ro
zumieć, że tego rodzaju interw encja skom
promitowałaby bardzo miejscową żandarmeryę 
i pociągnęłaby za sobą nieprzyjemne dla niej 
skutki. Tem się tłómaczy fakt, że ż a n d a r 
m e r y a  p o s t a n o w i ł a  s a m a  z a ł o ż y ć  
„ t a j n ą  d r u k a r n i ę *  i n a s t ę p n i e  j ą  
o d k r y ć ,  aby ogłosić radosną nowinę, że 
odkryła niedającą się dotąd wyśledzić dru
karnię polskiej partyi socyalistycznej.

Nietylko żandarmerya robi poszukiwania, 
lecz także fabrykanci i wielu majstrów denun- 
eyuje bezwstydnie żandarmom podejrzanych 
robotników. W ostatnich tygodniach posypały 
się w Dąbrowie a r e s z t o w a n i a ;  uwięziono 
około 50 robotników. Aresztowania te zosta
ły uskutecznione podług listy, sporządzonej 
przez inżynierów Huty Bankowej. I tych ro 
botników aresztowano, którzy wzięli byli u

dział w deputacyi, wysłanej do generał-gu- 
bernatora ks. I m e r e t y ń s k i e g o  z prośbą, 
by wdrożył śledztwo z powodu strzelania do 
robotników. Chcą z nich wydobyć, kto ich 
do tego kroku n a m ó w i ł  i kto im n a p i s a ł  
podanie.

Pogrzeb zamordowanych w Hucie Banko
wej- odbył się niemal tajemnie. Na ich tru 
mnach leżały wieńce z czerwonemi szarfami, 
noszącemi napis: „Ofiarom — towarzysze ze 
Strzemieszyc".

Aresztowanych internowano w Piotrkowie. 
Doznają jak najgorszego obchodzenia się. Są 
zamknięci w nędznych dziurach i otrzymują 
nędzne pożywienie. Krewnych, nawet żon i 
dzieci nie dopuszcza się do nich. Nie wolno 
im zmieniać bielizny.

W Dąbrowie panuje s t a n  w y j ą t k o w y .  
Jest wzbronione wychodzić po godzinie 9-tej 
wieczorem bez latarni. Każdy jest obowiązany 
nosić ze sobą swe papiery legitymacyjne. Kto 
zostanie spotkanym na ulicy po godzinie 9-tej, 
bywa aresztowanym. Codziennie zdarza się 
kilka aresztowań. Żandarmi i stróże nocni o- 
trzymali instrukcyę, żeby w dzień spali, by 
módz w nocy dobrze śledzić i szpiegować. Kto 
przejeżdża na jakim wozie, jakiemi końmi, 
z latarnią czy bez i t. d., kto przechodzi skąd 
i dokąd, czy także wraca i jak się zachowuje.

Prześladowania te nie zdołały osłabić od
wagi i zapału tutejszych robotników. Ani 
mord czterech towarzyszów, ani stan wyjątko
wy nie wywołały najmniejszego popłochu w 
szeregach organizacyi.

Przemyśl, 14 listopada, (Kradzieże w kasie chorych 
przed sądem i. Dnia 10 bm. rozpoczęła się w Przemyślu 
przed ław ą  przysięgłych rozprawa o zbrodnię sprze
niewierzenia przeciw byłemu kasjerowi powiatowej 
kasy dla chorych w Przemyślu, Józefowi Haraszcza- 
kowi i po trzech dniach zakończyła się z a s ą d z e 
n i e m  H a r a s z c z a k a n a  r o k  c i ę ż k i e g o  w i ę 
z i e n i a  zaostrzonego jednorazowym postem w m ie
siącu.

Przypominacie sobie zapewne, że w roku 1895 i 
1896 towarzysze nas w Przemyślu prowadzili zaciętą 
walkę z ówczesnym zarządem kasy chorych, przyczem 
wykryto cały szereg łajdactw praktykowanych w tejże 
kasie. Wó vczas zarówno Haraszczak, jak i dawny za
rząd kilkakrotnie starali się na drodze sadowej oezr- 
ścić swój honor, niestety, niemal wszystkie rozprawy 
skończyły się uwolnieniem oskarżonych. Ale Haraszozak 
rządził ciągle po swojemu Dopiero kiedy na k ilkuna
stu zgromadzeniach poczęto piętnować zarówno go
spodarkę kasy chorych, jak też i tolerancyę władz, 
wdrożono Haraszczakowi śledztwo, którego nastę
pstwem było usunięcie go z posady i udowodnienie 
mu całego szeregu pospolitych kradzieży.

Namacalne i jaskrawe fakta, podnoszone ciągle 
w pismach naszych, jak i na  zgromadzeniach, zm u
siły całą opinie publiczną do zainteresowania się tą 
sprawą. Na ulicy wskazywmo na Haraszczaka palcami, 
wołano za nim „oszust, defraudant,  złodziej!" Wpły
nęło to też i na władzę, która raźniej zabrała się do 
roztrząsania sumienia Haraszczakowi i udowodniła  
mu nie muiej nie więcej jak 276 f a k t ó w  k r a 
d z i e ż y  i o s z u s t w a .

Tu wykryła się w całej nagości hypokryzya sfer 
„miarodajnych",  które ciągle starały się w Haraszczaku 
widzieć ofiarę „przewrotowymi żywiołów",  „ulicznej", 
jak  się wyrażono, agitacyi, pomimo, że wiedziały o 
jego sprawkach, jak to wykazały akta sądowe. Np. 
posyłano w r. 1895 sprawozdanie do Robotnika na 
artykuł pod ty t. : „Gospodarka w powiatowej kasie 
dia ch rych w Przemyślu",  a równocześnie na tajnem 
posiedzeniu zarządu łam ano sobie głowę, skad R o b o 
tnik  miał tak dokładne i w niczem niemijajace się 
z prawdą informacye. C/.y to nie wstrętna ob łuda?  
Gzy to nie tuszowanie złodziejstw?

Haraszczak przy rozprawie chciał się okryć aureolą 
męczeństwa, przedstawić za ofiarę nieuczciwej agita
cyi socyalnych demokratów, którzy nie pozwolili mu 
kraść spokojnie, ale przewodniczący rozprawy, radca 
Seidier w chwili, kiedy Haraszczak z patosem począł 
mówić o swej misyi męczeńskiej, oblał go zimną w o 
dą, kazując mniej mówić o polityce, a więcej o skra
dzionych przez niego pieniądzach. Tu znikł' patos i 
darmo Haraszczak używał ” steoretypowych frazesów
0 „pomyłkach", „pechu", „nieszczęśliwym losie", fa
kta wywlekane jeden  po drugim udowadniały  jak na 
dłoni, że p. Haraszczak to nie niewinny baranek, ale 
zwykły złodziej, wytrawny oszust.

Ogólne oburzenie na Haraszczaka wywołały zezna
nia starca, siwego jak gołąb robotnika, który wska
zując ławie przysięgłych prawą rękę bez palców, po
czął opowiadać, jak  to maszyna w tartaku porwała 
mu rękę, obcięła wszystkie palce,  że pozostało 7 d ro 
bnych, niezabezpieczonych dziatek, że Haraszczak wy
pchnął  go za drzwi, że nie chciał  mu wypłacić jego 
należytośei. A tu księgi wykazały, że zakład ubezpie
czeń przysłał 27 złr. renty, że Haraszczak je  pobrał
1 znikły one w jego kieszeni.

Takich i tym podobnych faktów, jak już poprze
dnio wspominałem, udowodniono Haraszczakowi 276

Darmo powołany rzeczoznawca, dyrektor banku 
włościańskiego, p. Kosiba, zwalał całą winę na  nieu
chwytnych winowajców, którzy mogli umyślnie,  aby 
obalić p. Haraszczaka, pobierać za drugich pieniądze, 
że wszędzie są pomyłki i być muszą Nie pomogła 
obrona dra  Angermanna, który rzucił nawet wśród 
swych wodnistych i bałamutnych wywodów podejrze
nie na socyalna demokracyę, że ona z pewnością  pod
stawiała ludzi innych, aby pobierali za drugich pie
niądze; wszystkie te cyniczne wywody, godne tylko 
płatnego kiepskiego adwokaciny, z opinią ktorego n i 
gdy nikt się nie liczył, nie pomogły na łogowemu o- 
szustowi.

Ł aw a  przysięgłych po półgodzinnej naradzie  po
twierdziła pytanie w kierunku zbrodni sprzeniewie
rzenia i Haraszczak za swoją , ,wierną;‘ pracę chow a
nia pieniędzy z cudzej do swojej kieszeni otrzymał 
rok ciężkiego więzienia.

A w i ę c  H a r a s z c z a k  b y ł  z ł o d z i e j e m !  
Dowiodła tego rozprawa. Nie dziw, że z takim o p o 
rem nie chcą przypuścić rias do rządzenia innymi 
instytucjami,  wiedzą oni, że socyaliści wykryliby wię
cej takich Haraszczaków...

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. W niedzielę dnia 7 l \  m. odbyło się 

w sali konferencyjnej magistratu walne zgromadzenie 
korporacyjne robotników malarskich i pokostniezych 
w obecności komisarza  magistra tu  p. Włocha. Doko
nano  wyboru zarządu i 4 członków sądu polubo
wnego z grona robotników. Przewodniczącym obrany 
został  tow. Gębala, jego zastępcą tow. Białobrodziec.  
Po uchwaleniu  wniosków, zmierzających do założe
nia b iura  pośrednictwa w pracy, opracowania  przez 
wydział zmiany statutu, unorm owania  godzin pracy 
we wszystkich warsztatach przy ustanowieniu odpo
wiedniej zapłaty, oraz wniosku, by każdy robotnik 
stale w Krakowie zamieszkały, lub przejezdny, zgła
szał się  do wydziału Stow., który ma prowadzić s ta 
tystykę robotniczą ,  przewodniczący zamknął zgroma
dzenie.

Kraków. Ks. Ł a b a j  koniecznie chce zorganizo
wać „służbę dworską". Na niedzielę dnia 7 b. m. za- 
p io s i ł  tedy do sali Bady miejskiej za pośrednictwem 
swego adla tusa  niejakiego Kościółka kilku dobrze od 
żywionych dworaków z pod Baranów, którzy pod 
opieką burgrabiego Potockich p. Korolewirza zajęli 
pierwszy rząd krzeseł. O wesołych, rum ianych twa
rzach, złotemi pierścieniami na palcach i złotemi ł a ń 
cuszkami stanowiła ta „służba dworska" śmietankę 
zgromadzenia, potulną i w dyrdki — jak to powia
dają  — skakająca na skinienie „panów-opiekunów". 
Dalsze rzędy zajęło kilkunastu lokai i stangretów, lu
dzi biednych i wynędzniałych, którzy czuli się zupeł
nie nieswojsko wśród tego „pańskiego" zgromadze
nia. Była nadto  garść obojętnych, po których obliczu 
znać było, iż czują nieszezerość, jaka  leżała we wszy
stkich przemówieniach. Wszedł 'n a  trybunę p. Ko
ściółek i w dłuższem przemówieniu omawiał potrzebe 
i cele organizacyi zawodowej służby dworskiej.  „Z p o 
mocą boską" - mówił p .  Kosciołek — „i z pomocą 
m a g n a t  e r y  i rozwinie się nasze stowarzyszenie i da 
nam opiekę i wsparcie  na  ciężkie lata".  Poczem ogło
sił się p. Kościółek przewodniczącym, przybrał sobie 
zastępcę i sekretarza i udzielił głosu ks. Kądziole, który 
m ówił  również o celach organizacyi. Przemawiał d a 
lej w imieniu przyjaźniaków p. Feliks Piasecki, prezes 
związku Przyjaźni;  ten pan był już humorystyczny: 
nowo zawiązać się i w życie wejść m ającemu s to w a 
rzyszeniu opowiadał  o kasie pogrzebowej dla cz ło n 
ków „Przyjaźni". Zły to znak! Mówił bezładnie  i bez 
sensu na to tylko, by świadczyć usługi kler, kałom. 
Czego właściwie chce ten stary obłudny lis, który 
jako prezes związku „Przyjaźni" toczy wodę na młyn 
stańczyków, a równocześnie jako powstaniec  z 1863 
i', „demokrata" jedno  z pierwszych miejsc zajmuje 
w Towarzystwie weteranów z 1863 r., niewiadomo. 
Warto jednak, by go koledzy powstańcy do upamię- 
tania  przyprowadzili , lub grzecznie pozbrli się to w a 
rzysza broni, o dwóch obliczach, który ich d em o k ra 
tyczną sławę plami wysługiwaniem sie wrogom ludu, 
klerykałom. Wreszcie gdy wszyscy „obstalowani mówcy" 
się wyczerpali, zapytał p. Kościółek, czy kto me żąda 
głosu. Obecny na zgromadzeniu tow. dr. Zygmunt 
Marek wstąpił na trybunę a po udzieleniu mu przez 
przewodniczącego głosu wskazał na  potrzebę organi
zacyi zawodowej, jako jedynego środka, którym lud 
zdoła  wywalczyć sobie lepszy byt. Organizacja  jednak, 
skoro cel jej ma być poważny i wykonalny, musi za
sadzać się na odrębności klasowej i opierać się tylko 
na tych, co w ramach tej organizacyi maja walczyć 
przeciw swym wyzyskiwaczom o lepszy byt:  dlatego 
zwiócić muszę uwagę panów na to mylne zapatrywa
nie. jakie tu wypowiedziano, że z pomocą magnateryi 
zdołacie coś dla siebie wywalczyć. Jeśli panowie za
kładacie stowarzyszenie dla popierania swych in te re 
sów i równocześnie prosicie  o pomoc tych, przeciw 
którym walczyć wam wypada, to mijacie się z celem, 
ho stowarzyszenie takie nic wam nie pomoże, owszem 
jeszcze w większą was poda  zależność od waszych 
panów, którzy nie dozwolą, abyście za pieniądze, które 
wam rzucić raczą, przeciw nim się organizowali.  Le

piej przeto Stowarzyszenia nie zakładać. Mowę tow. 
dra  Marka przerywali co chwila  zgromadzeni burzli- 
werni oklaskami ; w milczeniu tylko, nie wiedząc co 
począć, zachowała  się służba z „pod B aranów". Nagle 
na dany znak z dwóch stron przez Korolewicza i ks. 
Kądziołę poczęli panowie ci krzyczeć i wrzeszczeć, co 
sprowadziło naturalnie  do sali obradujących obok to 
warzyszy malarskich. Lojalny dotąd p. Kościółek n a 
gle poczuł się Abrahamowiczem na m ałą  skalę 
i oświadczył,  że głosu dalej udzielić nie może. Tow. 
dr Marek jednak  dokończył mówić, a zastrzegając się 
przeciw ewentualnym zarzutom, jakoby chciał był zgro
madzenie uniemożliwić, wezwał wszystkich, nie n a le 
żących do służby dworskiej, aby salę opuścili, co się 
też stało. Wraz z towarzyszami naszymi opuściło salę 
około 20 s łużących; poczem, jak donosi Czas, miał 
zbijać ks. dr. Flis wywody tow. dra  Marka „ze sk u 
tkiem". Kto wybranym został do zarządu tego orygi
nalnego stowarzyszenia — niewiadomo.

Kraków. Robotnicy krawieccy odbyli w poniedzia
łek dnia 8 b. m. poufne zebranie  celem naradzenia 
się nad bardzo dla nich ważnemi sprawami zawodo- 
wemi. Krawcy domagają się mianowicie, aby zakaza
no stanowczo pracować krawcom, służącym przy woj
sku u wojskowych krawców, albowiem konkurują oni 
bardzo z krawcami cywilnymi. Krawca wojskowego 
nic nie kosztuje utrzymanie żołnierza, więc przyjmuje 
roboty nietylko oficerskie, lecz także cywilne, które 
powinni mieć krawcy cywilni. Oi opłacają i mieszka
nie. i czeladnika, więc z czegóż mają żjć, gdy im 
wojsko chleb wydziera?  Tosamo dzieje się z robo
tami o f e r t o w e m i  dla domu karnego w Wiśniczu, 
które tam bardzo tanio wykonują. Jestto krzywdą oczywi
stą krawców cywilnych, dlatego domagają  się oni 
zniesienia tego rodzaju konkurencyi.  Uchwalono we
zwać posła Daszyńskiego, by wniósł w tej sprawie 
interpelacyę.

Kraków. W poniedziałek dnia 8 bm. odbyło się 
w lokalu stowarzyszenia zawodowego zgromadzenie 
robotników szewskich. O najbliższych zadaniach ko 
misyi zawodowej w kierunku ożywienia ruchu po sto
warzyszeniach, jak  również o przymusowej organiza
cyi zawodowej referował tow M. Wynik dyskusyi s t re 
szcza się w następujących punktach :  1) uchwalono 
rozwinąć energiczną agitacyę za ujęciem w ręce swoje 
przymusowego stowarzyszenia z a ro d o w eg o .  W tym 
celu komitet specyalny ma poczynić odpowiednie k ro
ki u władzy przemysłowej,  poczem zwoła zgromadze
nie robotników szewskich celem należytego przygoto
wania akcyi wyborczej ; 2) wybrano mężów zaufania,  
których zadaniem będzie praca nad zespoleniem sił 
rozprószonych po warszta tach; 3) postanowiono urzą
dzać regularnie  co tydzień (w poniedziałki o godzinie 
7 wieczór) odczyty i zgromadzenia poufne. Mamy n a 
dzieję, że robota wśród towarzyszy szewskich, zanie
d b a n a  dotąd trochę, pójdzie żwawo naprzód.

Kraków. Do sprawozdania z posiedzenia wydziału 
zgromadzenia towarzyszów piekarskich wkradły się dwie



pomyłki drukarskie. Starszy cechu piekarzy białych na
zywa się nie Bart'k, lecz B a ł  t i k ,  a robotnicy piekar
scy mają prawo wysłać nie 4, ale 6 delegatów na zgro
madzenie cechowe majstrów.

Kraków. W Piątek 12 bm. odbyło się poufne ze
bran ie  czarnych, piekarzy, na  którem referował tow. 
S e r k o w s k i .

Kraków. Roczne poufne zgromadzenie partyjne 
odbyło się w niedzielę 14 bm. o godz. 11 przedpo
łudniem  w sali „Siły". Zgromadzenie zagaił tow. K u 
r o w s k i ,  poczem przewodniczącym obrano tow. S u ł 
c z e w s k i e g o .  Sprawozdanie  kasowe komitetu p a r
tyjnego za ubiegły kwartał  przedłożył skarbnik tow. 
K l e i n b e r g e r .  Następnie złożył tow. K u r o w s k i  
sprawozdanie z działalności komitetu partyjnego, wy
jaśnia jąc ,  że kilka wydawnictw broszurowych, nie m a 
jących szybkiego powodzenia, oraz konieczność sp ła 
cenia długu zaciągniętego na  strejk robotników ce- 
glarskich zmusiły komitet do zaciągnięcia wekslowej 
pożyczki konwersyjnej  w kwocie 1200 złr., którą 
trzeba spłacać.  Położenie komitetu było bardzo cięż
kie i trzeba wielkiej ofiarności i wytrwałej agltacyi 
ze strony towarzyszów, by partya wydobyła się z tych 
kłopotów finansowych.

Imieniem komisyi kontrolującej postawił tow. 
F r y z ę  wniosek o udzielenie absolutoryum ustępu
jącem u komitetowi partyjnemu. W dyskusyi zabierali 
głos tow. H a e c k e r ,  S u ł c z e w s k i ,  T r z e c i a k  
i C z e c i i o w s k i ,  który ostrą naganę dał towarzy
szom ceglarskim za to, że sami swego długu strajko
wego nie spłacają , lecz zwalają  go na komitet p a r 
tyjny. Kilka słów dla usprawiedliwienia organizacyi 
ceglarskiej odpowiedział to w. B o t K o, poczem u c h  wa- 
ł o n o  j e d n o g ł o ś n i e  a b s o l u t o r y u m  ustępują
cemu komitetowi.

Następnie  odbył stę w y b ó r  nowego komitetu 
partyjnego dla okręgu krakowskiego, do którego na 
wniosek tow. G r u d n i a  weszli towarzysze: Jan  E n -  
g l i s c h ,  Franciszek G ę b a l  a, Józef K l e i n b e r g e r ,  
Szczepan K u r o w s k i ,  dr. Zygmunt M a r e k ,  Leon 
M i s i o ł  e-k , Andrzej S o k o ł o w s k i  i Franciszek 
S u ł c z e w s k i .  W edług regulaminu w eh o d /ą  nadto 
do komitetu z urzędu: redaktorzy pism partyjnych 
Naprzodu  tow. S. H a e c k e r  i Prawa L udu  tow. 
W iktor B a ł  a n d  a; oraz poseł krakowski tow. Ignacy 
D a s z y ń s k i .  Do komisji  kontrolującej zostali wy
brani towarzysze: Stanis ław B o r o w i e c k i ,  F ranc i
szek C z e c h o w s k i  i Stanis ław F r y z ę .

Wkuńeu tow. dr. M a r e k  przedstawił obecną 
sy tuację  polityczną i warunki naszej pracy w Krako
wie wobec nikczemnych napaści ze strony przeciwni
ków, oraz zadania nowego komitetu.

Przewodniczący zamknął zgromadzenie po wy
czerpaniu porządku dz iennego, poczem zarządzono 
składkę na uwięzionych towarzyszów.

Nowy komitet partyjny ukonstytuuje się dziś wie
czorem.

Zwierzyniec. Dnia 7 l is topada wieczorem odbyło 
się poufne zgromadzenie o wyborach do rady gmin
nej. Klilku obywateli przedstawiło  krzywdy, jakie się 
dzieją ludowi, a tow. S u ł c z e w s k i  referował o p ra 
wach wyborców, jako też o obowiązkach jakie ma 
spełnić rada  gminna i naczelnik. Postanowiono wy
borów pilnować i wybierać ludzi zaufanych i pew 
nych.

W niedzielę 14 b. m odbyło się w tej samej sp ra 
wie drugie zgromadzenie poufne, na  którem refero
wali tow. S u ł c z e w s k i  i B a ł a  n da .  Wybrano 
w końcu gminny komitet wyborczy.

Wiedeń. W niedzielę dnia 14 listopada odbyło 
się  tutaj wielkie polskie zgromadzenie ludowe (w sali 
Stixa w XIV dzielnicy), na  które się zebrało  przeszło 
300 robotników i chłopów. Do prezydyum wybrano 
tow. S ł o w i k a ,  J a c h i m o w i c z a  i T e r a  k o w -  
s k i e g o .  Jako pierwszy referent zabrał głos tow. po 
seł D a s z y ń s k i ,  który w półtoragodzinnej mowie 
wyjaśnił obecną  sytuacyę par lam entarną .  Na wstępie 
zaznaczył tow. D a s z y ń s k i  jaką rolę odgrywają p o 
słowie socjalistyczni w radzie państwa. Służą oni 
interesom ludu pracującego nietylko starając  się prze
prowadzić ustawy pożyteczne, co dla nich, ze względu 
na  szczupłą liczbę, jes t  niezmiernie trudne, ale ró 
wnież przeszkadzając zatwierdzeniu ustaw złych i szko
dliwych. Wnioski przez nich stawiane, j a k : o zniesie
niu stempla, projekt ochrony górników, projekt usta
wy antykorupcyjnej,  wymierzonej przeciwko panamie, 
k tóra  rozwielmożniła  się w Austryi i t. d. pokazują, 
że właśnie drobna frakcya socyalno-demokratyczna 
jes t  jedyną ,  rzeczywiście w dobrej wierze pracującą 
frakcya w parlamencie  auslryackim. Mówca w szcze
gółowy sposób charakteryzuje i uzasadnia każdy krok 
socyalistów w izbie, szeroko rozwodząc się nad au- 
stryacką korupcyą polityczną i sprawą ugody, przy- 
czem w niemiłosierny sposób ellłoszeze niedołęstwo 
lir. Badeniego. Komisarz policyjny niepokoi się i za
graża rozwiązaniem zgromadzenia,  bo mu nie podo
ba ją  się okrzyki: „h ańba"  pod adresem ministra p re 
zydenta. Omawiając ostatnie głosowanie (piątkowe) 
w izbie, rnowca piętnuje nikczemne postępowanie sto- 
jałowszczyków, którzy uratowali największego wroga 
ludu galicyjskiego od porażki.  Przedstawiwszy na za- ' 
kończenie ogólne wnioski z teraźniejszej sytuacji p a r 
lamentarnej,  tow. -Daszyński kończy sw ą  mowę. O be
cni dziękują mu długotrwałymi oklaskami.

Po niemiecku referuje tow. B r o d ,  który swą mo
wę kończy f razesem : tylko wówczas będzie można
z całą słusznością p o w iedzieć : „Jeszcze Polska nie 
zg.nęła“, kiedy cały lud polski zgodnie stanie pod 
sztandarem socyalizmu. Tylko wówczas Polska będzie 
znowu bogatem, potężnem państwem w szeregu in
nych państw europejskich. {Żywe oklaski).

Tow. P o s t a w a  daje w zwięzłej formie okre
ślenie najbliższych żądań partyi socyaino-demokraty- 
cznej, poczem odczytuje rezolucję, która w imieniu 
zgromadzonych dziękuje frakc ji  soe.-deiń. za jej do
tychczasową działalność w parlamencie,  wyraża jej 
najzupełniejsze zautanie, a wypowiada głęboką po 
gardę dla stojałowszczyków, ludowców i dwócli rusi- 
nów „opozycyjnych" (Okuniewskiego i Taniaczkiewi- 
cza) za zdradę, popełn ioną  na in teresach ludu pol
skiego i ruskiego. Rezolucj a została przyjęta  jed n o 
głośnie.

Tow. D a s z y ń s k i  przemówił jeszcze po niemie
cku, a tow. S ł o w i k  na  zakończenie zwrócił się do 
towarzyszów Niemców, tłumacząc im ich zadanie 
wobec n ieuświadomionych jeszcze robotników pol
skich

Pisząc z Wiednia, nie mogę nie wspomnieć o 
„Siie" tutejszej, która w ostatnich czasach daje znaki 
coiaz to żywszego życia. Nowy wydział odrazu zabrał 
się energicznie do roboty. Co niedziela prawidłowo 
odbywają  się odczyty. Tow. S t u p n i c k i  mówił o 
.Zasadniczych pojęciach ekonomii społecznej", tow. 
L  e w s k i „0  stosunkach w zaborze pruskim", tow. 
dr. K o  d i  s o w a  „U religii buddyjskiej1*, tow. S ł o 
w i k  „Z historyi średniowiecznej", tow. T  r a w i e c k a

„O pochodzeniu człowieka". W najbliższą niedzielę 
odbędzie się na  dochód „Siły" wieczorek z tańcami.

Demonstracya pomocników handlowych.
Zgromadzenia  demonstracyjne za projektem usta 

wy o pomocnikach handlowych, wniesiony przez po 
słów socyalno-demokratycznych w parlamencie, o d 
były się w całej Austryi wszędzie tam, gdzie h a n 
dlowcy już są zorganizowani. Kraków nie pozostał 
w tyle, bo i u nas dwa zgromadzenia równocześnie 
miały miejsce, na  których o projekcie ustawy o h a n 
dlowcach referowali tow. B a łanda  i dr. Zygmunt 
Marek. Projekt ten czyni zadość potrzebom tak zn a 
cznej kategoryi robotników, jak handlowcy, określa
jąc wyczerpująco stosunek ich do pryncypałów, w re 
szcie wprowadzając 6-tygoduiowy okres wypowiedze
nia obustronnego, usuw a  niepewność położenia robo
tnika, któremu dotychczas 2-tygodniowy termin zagra
żał dotkliwie. Ośmiogodzinny dzień roboczy jest  
w projekcie zasadą, która za trzy lat najpóźniej od 
wejścia w życie ustawy, musi być urzeczywistnioną. 
Szereg szczegółowych przepisów w sp.rawie utrzymy
wania lokalów pracy higienicznie i według wymogów 
sanitarnych, przyczyni się znacznie do usunięcia wszel
kich szkodliwych dla zdrowia robotnika wpływów. 
Projekt zrywa wreszcie z przestarzałą instytucyą są 
dów przemysłowych, w ręku urzędników magistratu  
lub starostw spoczywających, a wszelkie sprawy ze 
stosunku służbowego wynikłe oddaje zwyczajnym są 
dom powiatowym, przez co zapewnionym jest  dla ro 
botnika wymiar sprawiedliwości.  — Gały projekt,  
owoc sumiennej pracy, został przez zgromadzenie 
przyjęty, a postawione przez referentów rezolucje, 
wyrażające posłom socyalno-demokratye/.nym podzię
kowanie i oświadczające się bezwarunkowo za p ro 
jektem, uchwolono jednomyślnie.

Bajeczka.
Gdy Kazimierz był dzieckiem, — nawet wielki

[złodziej
Od małego poczyna i nie wprost się rodzi, — 
Nauczyciela swego kiedyś pytać zacznie,
Na co Bóg ludzkie ciała stworzył tak opacznie, 
Na co są człowiekowi usta, nogi, ręce ? 
Nauczyciel uciszył pytanie dziecięce 
1 świadomy przyszłości wnet tak odpowiedział:
— Nogi masz, w kryminale byś nigdy nie siedział; 
lięce, ażebyś grosze zbierał należycie;
Usta, ażebyś niemi szczekał całe życie 
Ku uciesze księżuniów • a zaś twarz ci dano,
—  T u  zamyślił się chwilę — t w a r z ,  a b y  c i ę

[ s p r a n  o.

Z ruchu akademickiego.
Walne Zgromadzenie akademickiego stow a

rzyszenia „Bratnia Pomoc** dało sposobność 
przyszłym Ehrenbergom i Orłowskim, od ja 
kich się zjednoczona młodzież konserwatywno- 
postępowo-ludowa roi, do rzucenia się na 
kolegów socyalistów i do umieszczenia w dzien
nikach idyotycznego „protestu** przeciwko tym 
że ! Nie zwracalibyśmy uwagi na niemądre 
wybryki kilku utytułowanych smarkaczy, gdyby 
nie wyszła na jaw  charakterystyczna dla ga
licyjskich stosunków spółka: ludowców i stań 
czyków. Jak podczas wyborów ludowcy gło
sowali za stańczykami a przeciw socyalistom, 
tak i tu w tym małym akademickim światku 
zgodnie tańczy kankana lir. P u s ł o w s k i  
i spółka z K a s p r e m  W o j n a r e m i M o- 
s k w ą ,  który tak niedawno brał żywy udział 
w socyalistycznych zgromadzeniach itp .! Dziś 
M o s k w a  jako przewódca .ludowców**, jest 
upaństwowionym akademikiem, który przy 
pomocy kolegów z „Jagiellonii** dąży do do
ktoratu. „Ludowcy" i stańczycy, w gronie 
których znajdujemy najwstrętniejsze typy aka
demickiej młodzieży, g d z i e  r e j  w o d z ą  
z n a n i  b o h a t e r o w i e  t  i ri. g l ó w razem 
podali sobie dłoń do walki — z socyalistami.

Dziwić się tylko należy postępowaniu 
W o j n a r a , bardzo zacnego i uczciwego lecz 
łatwo dającego się powodować człowieka, że 
godzi się na tego rodzaju kompromis. Nie 
może go wytłomaczyć chęć „stworzenia na 
uniwersytecie partyi ludowców**, jak sam wy
znał na jednem z przedwyborczych zebrań —- 
łącząc się ze stańczykami (choćby pozornie), 
stawia siebie i ewentualnie „partyę** (?) na 
pochyłości, na krańcu której czekają go z otwar
tymi ramionami herbowi koledzy z tańczącego 
kółka prawników i Jagiellonii.

Nie możemy żądać naturalnie, aby wszyscy 
akademicy byli socyalistami, bo skądżeby się 
brali potem prokoratorowie, komisarze policyi 
i inni „doktorowie1*...

Wierzymy, że delikatnych hra.bskich ga- 
gatków rażą w uszy potężne dźwięki „Czer
wonego Sztandaru“, że woleliby słyszeć tin- 
glowe piosenki, — ale postaramy się w naj
bliższej przyszłości oswoić icli z tą pieśnią.

Zwykłe to koleje w ruchu akademickim. 
Teraz rządzi tam partya, która gwałtem chce 
..łeb urwać hydrze i do... senatu „sięgnąć po 
laury“. Gdy inna fala „em bryonów  przypły
nie na uniwersytet w przyszłym roku, wezmą 
górę inne żywioły. W tych powtarzających 
się kolejach jest jednakowoż postęp : tego roku 
po raz pierwszy akademicy socyalno-demokra- 
tyczni wystąpili otwarcie i niedwuznacznie pod 
swym partyjnym sztandarem, a nie jak da
wniej pomięszani z najróżniejszymi żywiołami 
jako „partya postępowa". Dziś wyklarowały 
się stosunki.

K R O N I K A .
Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 

tych lokalów, gdzie się znajduje „Naprzod“ j
Ścibora przed sądem. We wtorek 16 bm. 

rozpoczęła się przed krakowskim sądem przy
sięgłych rozprawa przeciwko Iow. P a s ł a w 
s k i e m u  i S u ł c z e w s k i e m u  na skutek 
skargi o obrazę honoru, wytoczonej przez 

.Antoniego S c i b o r ę ,  dawniej pisarza adwo
kackiego i pośrednika do wszelkiego rodzaju 
„interesów", a obecnie współpracownika Wień
ca i Pszczółki. Ścibora uczuł się mianowicie 
dotkniętym na „honorze“ tem, że Naprzód  
w nrach 24 i 25 z b. r. nazwał go „nędzną 
kreaturą, której w Krakowie żaden porządny 
człowiek ręki nie podau. Zastępuje go natu
ralnie znany naszym czytelnikom adwokat dr. 
A b ł a m o w i c z .  Oskarżeni zaofiarowali, do
wód prawdy na to, że Ścibora zasługuje w 
istocie na powyższy tytuł, i zażądali przesłu
chania szeregu świadków, oraz odczytania a- 
któw z procesu o zbrodnię oszustwa, który 
się toczył przeciwko Ściborze w 1S95 r. Na 
wniosek obrońcy oskarżonych adwokata dra 
Grossa, przychylił się trybunał, mimo sprze
ciwienia się Abłamowicza, cło tego żądania 
i odroczył rozprawę.

Oświadczenie. Wobec nikczemnej napaści 
Ehrenberga na moją osobę, oświadczam, że 
w 21 roku życia (1884) byłem skazany na 
trzyletnie więzienie za należenie do głośnego 
spisku Malankiewicza, który dokonał bombą 
zamachu na tutejszą dyrekcyę policyi; w urzę
dowym języku prawniczym nazywa się na tu 
ralnie przyczyna mojej kary „współwiną zbro
dni Usiłowanego morderstwa, gwałtu publi
cznego i zaburzenia spokojności publicznej**. 
Sprawa ta miała więc czysto polityczny cha
rakter, nie mam potrzeby się jej wstydzić 
i nie ukrywałem się z nią nigdy. Nie jestto 
wcale świeże „odkrycie**, bo była to sprawa 
głośna i wszyscy o niej wiedzą. Jeśli zaś ogła
szam niniejsze wyjaśnienie, to czynię to tylko 
wobec podlej napaści Głosu N arodu , który 
stara się mnie przedstawić jako zbrodniarza, 
mordercę i t. p. Każdy uczciwy człowiek nie
chaj osądzi bezmiar nikczemności Ehrenberga.

Kraków, 17 listopada 1897.
Franciszek Sułczewski.

Z Nowego Sącza donoszą nam:  Agitacya 
klerykalna z różnemi „Przyjaźniami“ i „Jedno- 
ściami** wydaje tu swe owoce. Żarliwy apostoł 
jezuicki niejaki Karol Ankiewicz, m ajster rze
źniczy, bez najmniejszego powodu zelżył i sko
pał Józefę Mazurkiewic.zową, lat 56 liczącą, 
która przyszła doń po interesie. Badanie le
karskie wykazało kilka sińców wielkości stopy 
oraz szereg zdarć głębokich skóry, co wszyst
ko razem wytwarza niezdolność do pracy naj
mniej przez dni 8. Lekcyi miłości bliźniego 
udzieli Ankiewiczowi sąd karny, do którego 
poszkodowana o opiekę się udała.

Sprostowanie. Towarzysze malarscy upraszają  nas 
odnośnie  do notatki w nrze 42 o sprostowanie,  że p. 
Florkiewiez nie jes t  robotnikiem malarskim, ani to w a 
rzyszem partyjnym.

Stow. pomocników handlowych w Krakowie. Gertrudy 
17. W sobotę 20 Inn,, o godz. 3 popołudniu o d c z y t .

Stow. robotników krawieckich w Krakowie, Floryańska 
43. W niedzielę 21 biu. o godz. 7 wieczór z a b a w a  

z  t a ń c a m i .

Stow. robotników „Siła** w Krakowie, Rynek A —B, 
43, I. p. W niedzielę 21 bm. 0 g°dz. 7 ‘/a wieczór 

p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  Program: „Onufry" 
i „Wigilia św. Andrzeja**- Fotem t a ń c e .

Stow. kobiet p r a c u j ą c y c h  w Krakowie. Mikołajska 9, 
parter. W niedzielę 21 bm. o godz. 7 wieczór z a 

b a w a  z  t a ń c a m i .

Rachunki partyjne.
Na codzienny „Naprzód" : Smolarski z Cieszyna

— •50, Weseli robotnicy drzewni w Cieszynie — '69, 
Mordobicie L20, Kurowski 5 .—. Murek 5-—, Klemen
siewicz 5 —, Sułczewski 4 ’—, B a łanda  3 '—, Misiołek 
2 '—, Englisch 3 ’—, Haecker 5 '—, St. Kur. —'! 0, dr. 
B. Kohn, S. Fragner,  H. Syrop 1-52, Kleinberger H. 
— '20, Józef Szwenik 150, Szwenik — '50, Jgnac B u 
jak I —, H. A. — -15, Nóżka —'50, S o k ó ł — -15, J. s, 
p _ t Nowy Sącz 50 —, R. H. —'05, Szwenik —'50. 
Razem 92 złr. 16 ct.

F u n d u s z  p r z e ś l a d o w a n y c h : > jar . ó — , L .  1 ' — ,
Klemens. I-—, M . —-20, M isio łek—'20, E n g l i sc h — '20, 
Sułczewski — -30, Gr. 10'— , Sfl. 2 90, F ro m o w ic z  — -10, 
Beck — 10, w redakcyi — 30, przez M. Olszewskiego: 
Karolina 5 '—> 1'—, A. Potocki —'20. Maurycy
?. pod N ie to p erza  — zgr omadzeni e poufne w „Sile" 
2-—, MK. 2 '—, Dr. H. — '50, .Machaj 3'50, u Mach aj a 
zebrane 3'70, zebrano w stowarzyszeniu k o b ie t 3'60, 
K-O. 5 '—, Gołębiowski —'50. B. — 05, przez Allweisa 
—'57, Stark — 10, Stankiewicz —'10. S. A. —-15, F. 
Ehrlich —-10 „S". F — Tatar  — '20, za podanie  palta 
— '10, sp ó łk a  M. G. i L G. 25-—, Bronchitis -"20, 
K. — '20, zebrano w stowarzyszeniu „Briiderlichkeit" 
T85, Maciek Samson — 35 kolejarz  z P o d g ó rz a — 50, 
Allweis — 05, E. F. 1'—, Dr. M. Hor. T —. >
Klemens za b. 10'— , Marcin —'50, G. —'10. Aaden 
—.10. Razem 93 złr. 72 ct.

Towarzyszu!
Jeśli chcesz być dobrze ogolonym, ostrzy

żonym lub ufryzowanym, to idź do tow.

KUPFERA
n a  m l ic e  W o l s k ą  K r .  1 *

£53$- Wszystkie gazety robotnicze są tam 
do czytania.


